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baczam, - odparł ojciec — ale będę się za  
ciebie m odlił, dzięku ję  ci za wielką łaskę, ja ­
ką m i d z iś  wyświadczasz"".

P rzy sze d łszy  na miejsce kaźni, O. Pro sta­
nął, gdzie m u wskazano. A gdy major Torres 
zb liży ł się ku  niem u z  zapytaniem  czy  chce 
w ypow iedzieć jakieś życzenie: v Tak, — odparł 
O. Pro — pragnę się tylko  p rzez  chwilę p o ­
modlić*. Gdy zgodzono się na to, uk ląk ł bez 
okazania najm niejszego w zruszenia , przeżegna ł 
się powoli, z ło ż y ł  ręce, i pogrążył się w go­
rącej m odliiw ie, ofiarując zapewne swe życie  
Bogu. Następnie ucałował z  najw iększem  p rze ­
jęciem  k ru cy fik s , k tó ry  trzy m a ł w ręku po ­
wstał. Sam  stanął naprzeciwko przedstaw i­
cieli rządu  i p lu tonu  egzekucyjnego, zdum io­
nego do tego stopnia zim ną  krwią.

„Bóg m i św iadkiem  — odezw ał się ojciec 
do swych oprawców  — żem  nie winien zbrodni, 
którą m i zarzucacie  / “ Po tych słowach za ­
kreś lił k ru cy fik sem  w ielki znak k rzy ża  nad  
tłum em , wołając: „Niech Róg ma nad w am i 
m iłosierdzie  / " — Z  różańcem przew ieszonym  
p rzez  lewą rękę, a w drugiej trzym ając k ru ­
cyfiks, ro z ło ży ł ramiona w k rzy ż , by um rzeć  
ja k  C hrystus. P ow tórzy ł też stówa um ierają­
cego Zbawiciela : „ Przebaczani z  całego serca 
m ym  nieprzyjaciołom *. — K iedy inni m ęczen­
nicy m eksykańscy  umierali, groniko wołając 
um iłow any p rze z  się zew  katolicki „Niech ży je  
Chrystus-Król*  — to zauważono, że O. Pro 
nim  w ym ów ił te słowa, sku p ił się w sobie. Po­
tem  w zn iósł oczy ku  niebu i powoli, po cichu 
lecz wyraźnie, ja k  kapłan konsekrujący hosiję, 
p o w tó rzy ł hasło, dane św iatu chrześcijańskie­
m u  p rze z  Piusa X I :  „ Niech ży je  C hrystus- 
Król*. Potem  da ł znak żołn ierzom , że je s t  go 
łów. Rozległa się kom enda: B aczność! O. Pro

sta ł wciąż z  rozłożonem i w k sz ta łt  k rzy ża  ra­
m ionam i, nie spuszczając w zroku p rzed  wy- 
m ierzonem i przeciw  sobie karabinami. Poczem  
oficer opuścił szablę. Zagruchotały karabiny, 
po lufach przebiegła iskra i wyRwitla z broni 
ledwie w idzialna sm uga dym u. Trafiony p ię­
cioma kulam i, p rze z  jakąś chwilę sta ł jeszcze
O. Pro zm ien iony nagle na tw arzy  i jakby  
opuchły, po tem  zwolna, trzym ając wciąż roz 
krzyżow ane ramiona, osunął się na ziem ię, 
brocząc we w łasnej krw i. Leżącemu p r z y ło ż y ł  
s ierżan t karabin do głow y i w ypalił w samo  
oko. Była godzina 10'30 rano.

Na placu kaźn i leżała zbroczona krw ią  
ofiara, k tórej jedynem  przew inieniem  była 
wierność Bogu i sum ienne pełnienie kapłań­
skich obowiązków, kierując w niebo m artwe  
źrenice, jakby z niem ą prośbą o sprawiedli­
wość.

I  w rzeczy  sarniej niedługo trzeba było cze­
kać na w yraźne tej w y ższe j sprawiedliwości 
dowody. Pogrzeb bowiem zam ordowanej ofiary 
sta ł się potężną m anifestacją katolicką, jakie j 
stolica dawno nie widziała. Pod w pływ em  je j  
w przygnębione nawet serca wstąpiła odwaga 
i niezachwiana nadzieja, k tó ią  o żyw iły  i liczne 
łaski za p rzyczyn ą  O. Pro otrzym ane. W szy s t­
k im , nie wyłączając ciemięzców, stało się ja- 
snem, że zam achy piekła i jego słu g  rozbiją  
się o opokę wiary, wzniesioną p rze z  Boga 
w sercach katolickich.

I  oto ten cud s ta ł się właśnie w oczach 
n a szyc h !

Jak p rzem iną ł Neron i Dioklecjan, H en­
ry k  V I I I  i M ikołaj 1, tak też p rzem iną ł Gai­
łeś, a C hrystus ży je  i panuje, prowadząc Koś­
ciół p rze z  nowe zaw sze w alki do nowych i św iet­
nych trium fów . Z. Z.

M Y Ś L I  I W R A Ż E N I A
Z Katnl.  K ursu  Społecznego w P oznan iu  14 — 24/10. 1930.

Kurs, zorganizow any przezj-.Zjednoczenie Katolic­
kich Związków Polek, ueepoczął się rekolekcjami 
Ks. Biskupa Adamskiego, które przeszły zupełnie 
wszelkie moje oczekiwanie —  były one cudownem  
przygotowaniem  do kursu, niesłychanie życiowo 
i praktycznie ujęte rekolekcje społeczne. Referaty na 
kursie wygłaszali Księża kierownicy różnych organi- 
zacyj Poznańskich, m łode Z iem iank i z W arszawy, pa­
nie pracujące w Zjednoczeniu Młodzieży .-Polskiej, 
w Związkach Katolickich Polek, w Związku pracu­

jących Kobiet i tp. Zwiedzałyśmy Zjednoczenie Mło­
dzieży Polskiej i d rukarnię Ostoję, Poznański Zw ią­
zek Młodzieży oraz Związek kobiet pracujących.

Zakończenie kursu zajzczycił Ks. Prym as H lond swą 
obecnością i udzielił nam swego błogosławieństwa.

W  kursie, łącznie z rekolekcjami, braló udział do 
150 osób ze wszystkich niLęmal diecezyj Ro;lski 
Ziemianki niestety nielicznie były reprezentowane.

Kurs dużo dał nam myąli nowych itfzapału do 
pracy i gorąco namawiam Panie, by korzystały jak


